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w sprawie s ó m e s b ^ M

Paryż. PAT. Ag, Iłavasa donosi: Odbywa
się bardzo żywa wymiana zdań między kan- 
ceiuryami ministeryalaemi Paryża, Londynu 
i  Rzymu w  sprawie sposobu uregulowania 
feWestyi górnośląskiej. Znane są tezy, jakie się 
wyłoniły obecnie. Lloyd George domagał się 
od drwili wybuchu powstania, aby Rada naj­
wyższa dokonała podziału tego terytoryuni. 
Briand zgodził się zasadniczo, aby Ilada naj­
wyższa dokonała tego po ukończeniu debaty 
w Izbi^f^gtonagając się nadto, aby warunki 
techniczne rozwiązania problemu zostały u- 
8talone poprzednio, tak, aby można rozwią­
zać sprawę nie tylko z punktu widzenia poli­
tycznego, lecz także z punktu widzenia ekono­
micznego, bardzo ważnego dla przyszłości Pol­
ski. Paiyż zgodziłby się chętnie na utworzenie 
komitetu międzysojuszniczego prawników i 
i  rzeczoznawców ekonomicznych w celu zała­
twienia części ekonomicznej sprawy. Havas 
posiada wiadomości, że rzeczoznawcy francu­
scy badają już prawnicze i konieczne ■; 
stulenia szczegóły, mające doprowadzić do 
rozwiązania problemu przynależności sporne­
go tery tory urn Kola włoskie przechylają się 
do procedury bardzo podobnej do tuzy fran­
cuskiej, polegającej na tern, że trzy gabinety: 
paryski, londyński i rzymski, porozumiałyby 
się z sobą, rezultat zaś ostateczny tego poro- 
aiira.cn:a byłby poddany aprobacie Rady naj­
wyższej. Skomplikowane szczegóły rozwiąza­
nia sprawy pozostawionoby deoyzyi konfe- 
rencyi ambasadorów. Rządy francuski i au- 
gielski uważają zdaje się ową propozycję po­
rozumienia między i d  cni s! ram i zagraniczny­
mi za godną zastanowienia, to też jest rzeczą

prawdopodobną, że zgodzą się na nią. W  ten 
sposób rozwiązanie problemu górnośląskiego 
pocznie wchodzić nu drogę realizacji.

siip m m  iitilwi
Paryż. P A T .).  (H avas ). Dzienniki podkreślają 

uczucie ulgi, jak ie u jaw niło się w  Londyn ie w  
Dastępslwie m ow y, w ygłoszonej przez Brianda 
i w y ra ża ją  radość z powodu że w yraźne w yp ow ie ­
dzenie zapatryw ań na spraw ę górnośląską, roz­
prószyło  w  zupełności legendy, pow sta łe z po-? 
wodu stanow iska, za jm ow anego p d e *  ambasa­
dora angie lsk iego w  B erlin ie . jed n ak ow oż nie­
k tóre dzienniki jak  naprzykład „P e t it  Pa ris icn ", 
w yraża ją  żal z lego powodu, że Curzon czekał 
tuk długo z uwolnieniem  syluaeyi od naprężenia, 
co opinię wspom nianą słusznie zan iepokoiło. „ P e ­
tit P u rts ień - zaznacza, że  byłoby lep iej, gdyby 
krok i poczynione przez Francy ę i A n g lię , były 
pow zięte  w  identyczny sposób, aby w yw o łać  
w śród  N iem ców  przekonanie, że oba kra je  idą 
ręka w  rękę. Dziennik w yraża  -  >dzie ję , że przy 
najbliższej okoliczności możnaby stw ierdzić sla- 
no Ais.c, ż i  wyiąiaii'* ii.iań;- jak;? ąJib\\v<:<a..się od 
10 dni m iędzy Londynem  i Paryżem  nic będzie 
bezużyteczną.

Londyn. P A T . (H avas.). ...Mornhig P os t" 
chw ali spokojną i pełną pokojowych tendencji 
m owę Brianda, k ióru  była zuakormią odpow ie­
dzi;! dla łych, k tórzy  oskarża li F ra n c ją  o szo­
w inizm . Zastanaw iając się nad spraw ą Górnego 
.śląska ..Morning Post“  w skazu je lią  słabość P o l­
ski pozbaw ionej gran icy geogra ficzne j i  kończy 
artyku ł ośw iadczeniem , że Bada N a jw yższa  po- 
winua przyznać Po lsce  teren rozc iąga jący  się 
aż do (K iry, w raz  z częścią okręgu  Opolskiego, 
gdyż zdaniem dziennika takie rozw ią zan ie  spra­
w y  nie byłoby k rzyw dzą  ceni dla N iem iec.

P o ś r e d n ic z ą c a  r o i©  W io c h .
Paryż. PAT. (Biuro W olffa ). ,,Jounial“ 

stwierdza, że od dwóch dni włoski minister 
spraw zagranicznych Sforza sima się usilnie 
o znalezienie pomostu między stanowiskiem 
angie«skient a francuskiem w sprawie Górne­
go Śląska. Odbywa się żywa Ujlegrul‘iezną wy­
miana zdań między rządem włoskim u gabi­
netami w Paryżu i Londynie. Nie jesl jeszcze, 
dokładnie wiadomo, jakie .granice zakreślą 
propozycje włoskiego ministra spraw zagra­
nicznych. „Tribuna" slwierdza, że jar oponuje 
ona przydzielenie Polsce większej części okrę­
gu przemysłowego.

Wrażesiie mowy Brianda w Rzymie
Rzym. P A T . (Havas.). D zienniki w y ra ża ją  się 

z zadowoleniem  o um iarkowaniu i spokoju, jak ie  
p rze jaw ia ły  się vr m ow ie Brianda. Ni o w  a ta w y ­
w oła  zw łaszcza w  sp raw ie  o fic ja ln e j bardzo do­
bre w rażen ie. N iek tóre  dzienniki krytyku ją w  
dalszym  ciągu stanow isko F ra n c ji, o  w ie le  Je­
dnak surow iej w yra ża ją  się 0 ro li, jaką od g ry ­
wała A n g lia  od początku wojny, .(eden z dzien­
ników ośw iadcza , że Anglia w yciągn ęła  z w o jny  
w szelk ie korzyśc i, jak ie  dało się tytko wyciągnąć, 
obecnie zaś dąży do ustalenia pokoju, aby mód/, 
spokojnie rozkoszow ać się sw oją  sutą uczta.

Marsz oddziałów niemieckich na G. Śląsk.
Gdańsk. PAT . „JLłuuziger A rb e ile r  ió lg ."  o -  j 

głasza odezwę organizacji roiwiników kole jo - ; 
'łyc ll saskiej partyi socytilislów n ie za w is ły c h  : 
i  saskiej pariyi komunistycznej. Odezwa ta 
Wystosowana do ogółu r o b o t  ml; ów oświadcza, 
te na podstawie stwierdzonych taktów oddziały 
Orgeschu pomimo wszystkich zaprzeczeń znaj 
A«|ą etę, m pełagm  saarszu na Górny śłą»k. |

Rzad Rzeszy i rząd saski wydały wprawdzie 
zakazy formalne tworzenia oddziałów ochotni­
czych. jednakże kierownic,' Orgesciiu nie my­
ślą się do nich stosować. \S obce tego odezwa 
wzywa wszystkich robotników, a przedewszyst 
ki cm robotników kolejowych, aby przeszko­
dzili dalszym transportom wojsk niemieckich 
na Górny Śląsk.

rytił^tu itjitm
Paryż. (Polpress). Projekt rozstrzygnięcia 

speru polsko -  litewskiego, zaproponowany 
przez Hymansa, polega na federacyi polityczno 
ekonoiniczna-miłilarnej obydwóch państw, u- 
zńających wzajemną suwerenność. Oczywiście 
W ilno w takim wypadku miałoby przypaść 
Litwie, jednak, zdaniem autorów projektu, nie 
stanowiłoby to różnicy dla Polaków, ponie­
waż byliby w Wilnie obywatelami równo­
uprawnionymi z Litwinami. Projekt wska­
zuje schematycznie korzyści, które objTdwa 
państwa uzyskają z takiego połączenia fede­
racyjnego; detaliczne opracowani^ tych kwe- 
styi będzie stanowiło zadanie konferencyi. Po­
dobno Briand, w celu narady z którym Hy* 
mans przyjeżdżał do Paryża, aprobował ten 
plan. W  kolach, zbliżonych do poselstwa pol­
skiego w Paryżu, twierdzą, iż w polskich sfe­
rach rządowych zaznacza się tendencja przy­
stąpienia do lego planu.

M i € S $ @ !  w e  L w o w i e
Lwów. PAT. Szef francuskiej m isji wojsko­

wej w Polsce, generał Niesel, przybył dzisiaj 
rano z Warszawy do Lwowa ze swoją mał­
żonką. Po u w zystem ,powitaniu na dworcu 
kolejowym, udał się generał Niesseł na plac 
Maryacki pod pomnik Mickiewicza i tu do­
kona! ceremoniału dekorowania odznaczenia­
mi francuskimi kilku oficerów polskich i fran­
cuskich. Zgromadzone pod pomnikiem tłumy 
publiczności urządziły gen. Niesselowi serde­
czną owucyę, wznosząc długotrwale okrzyki: 
niech żyje Francja*, niech żyje generał Nies- 
sel.

Popołudniu o godz. 2 odbyło się n* cześć 
gen. Niessela śniadanie w sali ratuszowej, wy­
dane przez prezydenta Neuman na. a wieczorem 
dowódca okręgu gen. Lamezan wydał na cześć 
gościa obiad. O godz. 9 przybył generał Nies- 
sel dio sali Towarzystwa Strzeleckiego, gdzie 
7. okazyi intron>zacyi króla kurkowego odby­
wała się uczta królewska. General Niesseł był 
owacyjnie przyjmowany przez uczestników tej 
uroczystości.

Przed iM m m  ago s Ssiysioio.
Lwów. PAT. Dzisiejsze obrady komisji 

pracodawców i robotników w sprawie zakoń­
czenia strejku w Borysławiu doprowadziły do 
]hjrozumieniu w sprawie mężów zaufania i 
niektórych postulatów ekonomicznych. Jest 
nadzieja, że jutro podpisana łujdzie ugoda, a 
następnie zakończony strejk.

Pola MmWm  ^ 6K  i  fifetti
Gdańsk. PAT. „Danziger Ztg.“ atakuje dzisiaj 

decyzję rady portowej i dróg wodnych w  spra­
wie orzeczeuia co do linii portowych w Gdańsku. 
„lL im ger Ztg.’* usiłuje wykazać, że decyzya ta 
wywołała zaniepokojenie wśród urzędników kn­
iejowych i ludności, wreszcie wyraża obawy, 1* 
wsłuitck tej decyzji polska admunistracya kołe- 
jf>wa zyskuje w  Gdańsku prawa większe, aniżeli 
należą się jej na mocy układu gdańsko polskiego * 
dnia 4 listopada 1920 t., wskutek czego w p ły w  
iiolski na kolejach portowych znacznie sł$ wzaur



8fr. 1

Interpelacya pos. Griinbaum a, Farbsteina i i.
do pp. Prezydenta Ministrów i Ministra spraw zagraniczn-
w sprawie pogwałcenia Traktatu wersalskiego-

   - --   ,   ? 1- *
W d, 2 lipca 1920 r„ posłowie Farbstein i 

firiinhflnm wnieśli inieipelacyę do P. P. Pre­
zydenta Ministrów, Ministra Spraw Zagranicz­
nych i  Ministra Spraw Wewnętrznych w  kwe- 
styi pogwałcenia ustawy o obywatelstwie. Po­
gwałcenie to interpelanci upatrywali w sprze- 
cznem z art. 3 Ustawy o Obywatelstwie i art.
3, Traktatu Wersalskiego interpretowaniem 
pojęcia „domicile", jako zapisania do ksiąg 
ludności stałej, co się me zgadza ani z angiel­
skim oryginalnym tekstem Traktatu (habilu- 
ally resident), ani z pierwszym polskim urzę­
dowym przekładem Traktatu, wydanym w 
Paryżu („zamieszkanie", a nie „stałe zamie- 
szkanie“ ), ani z faktem, że autorom Traktatu 
wogdrle nie znane nyly przepisy policyjne 
lokalne w  księgach ludności stałej i niestałej.

Na tę interpelację wreszcie po 8 i pół mie­
siącach dał w  dn.l7marca 1921 r. odpowiedź 
p. Minister Spraw Wewnętrznych, w której 
pomiędzy innemi pisze:

„„,N ie zachodzą również warunki do uzna­
nia wymienionych na zasadzie art. 3 Trakta­
tu między Głównemi Mocarstwami Sprzymie- 
rzonemi i Stowarzyszonemi z Polską z dn. 28 
czerwca 1919 r. (Dz. U. U. P. Nr. 110 p. 728) 
fea obywateli polskich. Wyrażone w  interpela­
c ji twierdzenie przeciwne opiera się głównie 
na zapatrywaniu, że użyty w tym ostatnim 
{przepisie wyraz: „domicilies' oznacza wogóle 
.osoby w  Polsce zamieszkałe, nie stale zamie­
szkałe. Zapatrywanie to nie jest uzasadnione. 
Słowo „domicile". gdyby nawet zostało użyte 
W znaczeniu abstrakcyjnem, wskazuje z i- 
stoty swojej ua factun; i animus stałości. Gdy­
by chodziło o czasowe zamieszkanie lub po­
byt, byłby został użyty zamiast wyrazu „do­
micilies" wyraz „residenls". Redaktorowie 
draktatu nie m idi jednak na myśli pojęcia 
abstrakcyjnego dcmicylu, lecz z natury rzeczy 
'Odesłać musieh do obowiązującego w  Polsce 
prawa dzielnicowego. Przemawia za tern także 
list Prezydenta Konferencji Pokojowej, P. 
ffiemenceaft db Prezydenta Rady Ministrów 
w  Polsce z daty 24 czerwca 1919 r„ według 
którego art. 2—5 Traktatu, o którym mowa, 
f*son£ oeslmees a assurer que toun les resi- 
dents indigense des temieires actuellement 
transferes sous la souvereinete polonaise 
jouiront des mes les priyileges des citoyens" 
Słowa: „residentns indigenes" wskazują nie­
dwuznacznie na pewien publiczno prawny 
stosunek osoby do danego obszaru państwa. 
Na obszarze b. Królestwu Polskiego istnieje 
tylko jdden stosunek tego rodzaju, a miano­
wicie stałe zamieszkanie, o którem art. 27 i 28 
Kod. Cyw. z r. 1825 głoszą: Odmiana zamie­
szkania uskutecznia się przez rzeczywiste mie­
szkanie w  fanem miejsca połączone z zamia­
rem ustalenia v. niem głównego siedliska 
owego.

Dowodem takowego zamiaru będzie oświad­
czenie wyraźne, uczynione tak przed władzą 
administracyjną miejską, którą odmieniający 
zamieszkanie opuszcza, jakoteż przed władzą 
administracyjną miejską, do której swe za 
mieszkanie przenosi. (W  odpowiedzi Minister­
stwa jest błąd: w  prawie jest mowa nie o wła­
dzy „miejskiej*, a  „miejsce").

PP. Prezydent Ministrów i Minister Spraw 
■Zagranicznych swej opinii w  tej sprawie do­
tychczas wcale nie wypowiedzieli.

Pomijając tę okoliczność, że odpowiedź P 
Ministra Spraw .Wewnętrznych przemilcz 
art. 29 Kod, Cyw- Polak. z ł  1825, który 
brzmi, jak następuje:

»,W  niedostatku oświadczenia wyraźnego 
dowód z zamiaru zawisł od okoliczności".

Tudzież, że powołana cytata z listu Cśe- 
.Utenceau właśnie używa Określenia „resi- I 
(dents“, które zdaniem samego Pana Ministra j
‘ iSpiww m n m >  m  m r J

bie pojęcie tylko czasowego zamieszkania lub 
pobytu; dodatek „indigenes", t. zn. „kra jow ­
cy", „tubylcy", nie wskazuje na żaden pubii- 
czno-prawny stosunek, a właśnie na stosunek 
taktyczny; osoba faktycznie osiadła w  kraju; 
niezależnie od przepisów' policyjnych, doty­
czących rejestracji osiedlenia.

Pomijamy to wszystko, bowiem do auten­
tycznej wykładni tekstu Traktatu Wersal­
skiego nie jest powołany p. Clemenceau, jeno 
zgodnie z Traktatem Pokojowym Ligi Naro­
dów. Dla interpelantów' tekst Traktatu jest 
jasny i niedwuznaczny, tak jak był jasnym i 
niedwuznacznym dla Delegacyi Pokojowej 
Polskiej w Paryżu, gdy wydawała pierwszy 
przekład Traktatu, odmienny od tego, na klo­
py obecnie powołuje się Pan Minister Spraw' 
Wewnętrznych, gwałcąc. Traktat i Ustawę o 
Obywatelstwie. Wobec tego interpelanci nie 
mają potrzeby zwracać się do nikogo o wykła­
dnię, jeżeli Rzad ma pod względem wykładni 
wątpliwości, to winien zwrócić się do właści­
wej instytucji.

Nie przypuszczając wszakże, by wrobec wy-

n r . m

rażonego brzmienia francuskiego I  
skiego tekstu Traktatu i pierwszego B ip to łł* *  
go polskiego jego przekładu mogły naprawdf 
powitać w ątpliwości oo do jego wykładm % && 
potrzeba było w  tym celu uciekać się do kog?* 
kolwiek, a tembaróziej do listów p. Clemed* 
ceau, nawiasem mówiąc, potwierdzających o* 
pinię interpelantów a nie p. Ministra SpraM 
Wewnętrznych, —  podpisani sądzą, iż odpo* 
wiedź p Ministra Spraw W ewnętrznych j«d  
wyrazem tylko jego prywatnej opinii, ale ni* 
opinią odpowiedzialnego Rządu, niemogąceg* 
gwałcić przyjętych na siebie zobowiązań.

Wobec powyższego podpisani zapytują P, ffe 
Prezydenta Ministrów i Ministra Spraw Za* 
granicznych:

1) Czy solidaryzują się oni z odpowiedzią 
P. Ministra Spraw Wewnętrznych *  doi. 
marca 1921 r „  gwałcącą ark 3 Traktatu W el* 
salskiego za pomocą niezgodnej z  istotną 
treścią Traktatu i inteneją jego autorów ifl* 
terpretacji?

2) Czy zamierzają oni w  drodze instrukcją 
odpowiadającej istotnej treści a rt  3 Traktatu 
Wersalskiego, a dotyczącej sprawy spisywSr 
nia do ksiąg stałej ludności zgodnie z Tra* 
ktatem Wersalskim a rt  V I Traktatu Ryskiego* 
który przy zastosowaniu interpretacji zako* 
munikowanej przez Pana Ministra §praW 
Wewnętrznycu, wy raźnie gwałci TrakhfjrWet* 
salski.

-o-o-

M a  o ammia a i i i  i  M ik
Ryga. (ŻB K ). Komisya konstytucyjna łotew­

skiej konstytuanty' obraduje nad dworna projektu-' 
mi autonomii narodowej dla mniejszości narodo­
wych. Jeden z tych projektów, wniesiony przez 
posła, buudowca Bersa, ogranicza autonomię je­
dynie do spraw kulturalnych; drugi zaś, projekto­
wany ptY.iz syońskiego posła dra Ilellmana obej­
muje wszystkie sprawy' tyczące się życia narodo­
w ego, społecznego i gospodarczego.

Jakkolwik projekty odnoszą się do wszystkich 
mniejszości, to jednak w yw ołały  one wiele mów; 
pełnych nienawiści, zwróconych specyaliiie prze­
ciwko Żydom. Po  ożywionych debatach uchwalo­
no następujące dwie rezoiucye: 1) konslytucya 
łotewska gwarantuje mniejszościom narodowym  
autonomię, narodową, 2) konstytuanta wybierze 
specyaiuą komisyę dla opracowania projektu 
ustawy, tyczącej się narodowej autonomii mniej­
szości.

Ryga. N a  ostatniem posiedzeniu Komisyi Kon- 
stytncyjnej parlamentu łotewskiego została uchwa j 
łona następująca rezolucya: językiem pańśhwo-
wym  kraju jest język łotewski, mniejszościom na­
rodowym zapewnia się prawo swobodnego uży- 
wania swego języka w  Słowie i piśmie.

Walka z dieta % Sesji Mniej
Ryga, (ŻBK). W  Rosy i sowietów wychodzi 

obecnie czasopismo pt. „D o walki z chedeiem, 
wydawane przez żydowski komisaryal we W i- i 
tebsku. Czasopismo to ma na celu zwalpzanie i, 
żydowskiego chederu, zmierzając do zupełne­
go zniesienia go, W  jednym z numerów pis­
ma podanem jest, że w  Witebsku znajduje się 
obecnie około sic* chederów kierowanych we­
dług starego systemu. Do ęhederów tych uczę­
szcza kilka tysięcy dzieci. Nauka prowadzo­
na metodą staroświecką polega na „wbijaniu 
w  głowę, stawianiu do kąta i biciu. Kornisa- 
lyat żąda też zniesienia nauczania religii w  
szkołach. Na tern tle toczy się spór pomiędzy 
tamtejszą oartodoksyą a krariisaryateat

Zydzi na dalekim Wschodzie.
Izrael Cohen odbył z polecenia organizacji 

y oni stycznej podróż agitacyjną na dalekim i 
Wschodzie. Cohen zwiedził Australię, Japonię, | 
Ohiny, Nowo-Zelandyę i Mandżuryę. Liczba i 
zamieszkałych tam Żydów jest nieznaczna. 
W  Australii żyje 1800 Żydów, w  Nowo-Zelan- 
dyi 2000, w  Szangaju 1500, w  Jokohamie 
500, w  Charbinie żyje około 10*000 Żydów  
pochodzących przeważnie z Rosy:, Położenie 
materyalne ludności żydowskiej jest tam ogó­
łem pomyślne. Propaganda na rzecz Keren 
Hajessod została tam przyjęta z niezwykłym

Prezydent parlamentu w  St. Pld. W alii jest 
Żydem. Zycie kulturalne cierpi w  skutek bra­
ku postępowych i wykształconych rabinów. 
Niedaleko Melbourne istnieje żydowska kole*7 
nia rolnicza. W  licznych zekramach, na któ­
rych przemawiał Cohen o Keren Hajessod, 
uczestniczyli także katotoliey. W  Wellingto­
nie przewodniczył zebraniu burmistrz katolik. 
Jako mówcy wystąpili prezydent ministrów 
i najwyższy sędzia. Prócz 700 Żydów, którzy! 
mieszkają w tem mieście, przyczinflo się do 
zbiórki ha rzecz Keren Hajessod 1800 chrze­
ścijan. Również i w innych miastach przy­
czynili sie chrześcijanie do składek na Keren 
Hajessod, Ogółem zebrał Cohen 114'000i'untów^

Ceire-syoniści amerykańscy wystosowali do 
dra Wci mianna memoryał, w  którym n* 
wstępie witają go, jako tow'arzysza, oraz zo-5 
bowląznją się uroczyście współdziałać w  pra­
cy ołtolo zjednoczenia żydostwa amerykań- 
skiego i  Keren Hajessod. Przedstawiają przy* 
tem swoje poglądy na następujące sprawy, o- 
koło których ich zdaniem powinna się obnH 
cać praca w  Ameryce i w  Palestynie!.

Przedewszystkiem co się tyczy sprawy end- 
gracyi i  ehaluców w? Palestynie. Uważają od* 
ruch pionierski za najważniejszy erynnik 
przy odbudowie Palestyny. Zgadzają się on* 
z towarzyszami palestyńskimi w tem że istni#* 
nie młodych i zdrowych na ciele i duchu «*  
lementów żydowskich w  Palestynie, twarz# 
coraz to nowe możliwości pracy7, oraz uzdrs* 
wiającs? wpłynie na życie całego kraju. ^  
tym też duchu wtaz z zorganizowanymi i®* 
botnikami w Palestynie domagają się oiw& s 
cia wrót kraju dla ehaluców.

Co się tyczy sprawy „Kereu Hajessod** 
stwierdzają Ceire-syoniści, że dotąd niem* 
jeszcze ścisłej granicy pomiędzy Fundusz** 
Podwaiin, a radą ekonomiczną. Niewiadomi 
też, jaką jest odpowiedzialność rady tej 
bec Egzekutywy syońskiej i  kongresu. Nał®* 
żałoby te sprawy wyjaśnić. Pozatem wyraź**1 
ją życzenie, by Kaien Hajessod, przystępuje* 
do konkretnej pracy, prayczyniaf się do P*“ 
wstawania kooperatyw, oraz do osadnict** 
Żydów o niewielkim kapitale na unarodów*^*' 
uym gruncie. Proszą też o laiziełenie robota^ 
kom żydowskim przedstawicielstwa śt a& S*' 
wnictwie Keren Haj&nod,

W  *pmwie kulturalnej twierdzą, że nie a** 
leiy czynić rozłamu pamiędtw rozwojem 8 ^  
ggódtefifflR ^  feMjttiijilng Ą  im  jję & ia s ł &
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k i M w  paną, prayczem praca kulturalna po 
M n a  fcnf prac? ludową, a ule puszczegól- 
Sjeh osób, i że przyświecać ma jako cel osta­
teczny założenia twórczego państwa żydow­
skiego i pracującego w duchu języka hebraj­
skiego i  hebrajskiej kultury.

Ostatni punkt niemoryału mówi o syoniźmie 
W? Ameryce. Geire-syoniści sprzeciwiają się 
Programowi pracy słońskiej, stwarzającej 
toccdzial w  żydostwie. Właśnie z tego powodu 
|est „Keren Hajessod' tak drogim, że wyka­
suje on zasadniczą prawdę narodowej jedno- 
8ci żydowskiej. Memoryal uważa, że do naro- 
9u nie powinni się zwracać ludzie, którzy nie 
żnając tradycji i psychy żydowskiej. Tych 
naród nie usłucha, więc też nie należy się do 
feich przystosowywać. Memoryal wzywa dra 
Weizmanna. by nie czynił żadnych ustępstw 
i  kompromisów w  sprawie Funduszu Podwa­
lin.

Memoryal prosi, by układy z rozmaitymi 
‘Odłamami syonistów ameiyl;.4 toczyły się ja ­
wnie tuk, by naród o ich przebiegu i wyni­
kach wiedział. Ceire-syoniści akcentując ko­
nieczność utworzenia jednego biura lub agen- 
fy i  Funduszu podwalin reprezentowanej przez 
!WaaystkIe odłemy syońskie w Ameryce, a po- 
Óległej bezpośrednio wszechświatowej organi- 
Baęyi syońskiej. Memoryal kończy się skreśle­
niem obecnego stanu organizacji Ceire-syoń- 
skiej W Ameryce, oraz z prośbą zwrócenia u- 
Wagi na przedstawione w  memoiyale pro­
blemy.

Chrześcijanie -  chalacim.
' Pod tym tytułem donosi „Moment* o trzech 
chrześcijanach, gorących sympatykach ruchu 
Syonistycznego i ehalucowego. Pierwszy z nich 
to Polak zamieszkały w* Warszawie, z zawodu 
budowniczy. Zgłosił się on w Warszawskim 
Urzędzie Palestyńskim z prośbą o umożliw ie­
nie mu wyjazdu do Palestyny - drugi rów nież 
Polak zamieszkały we wrsi obok Palenicy zgło­
s ił się niedawno do przewodniczącego orga- 
nizacyi syonistycznej w  Palenicy, p. Kautma- 
ną» k prośbą o sprzedanie mu szekla. Oświad­
czył przytem, że  jest sympatykiem syonizmu 
iż e  ma sam zamiar wyjechać do Palestyny, 
mierzy w to bowiem, „że  w  państwie żydow- 
śkiein z pewnością będzie dobrze zamieszki­
wać*. Oświadczył nadto, że nietylko on, ale

20-letni syn jego ma zamiar wyjechać do 
Palestyny i że obaj gdyby zaszła potrzeba 
Wstąpiliby do armii palestyńskiej. Na takie 
dietom próbował p. Kaufmann ostudzić nieco 
*apa£ interlokutora, oświadczając mu, że obec- 
aię nie tak łatwo w Palestynie o prace i że 
Warunki życia są trudne. To oświadczenie 
na nic się nie przydało. Przybysz zażądał 
kategorycznie szekla, który też na jego naz­
wisko wystawiono. Trzeci chaluc— chrześcija­
nin zgłosił się do biura budabeszteńsldego 
Śttg. syon, oświadczając, że zamierza w yje­

ch a ć  do Palestyny, by tam pracować i że 
'Hf tym celu wyuczył się już nieco języka he­
brajskiego.__________ ______ ____________ _

P n ea ltd  polityczny.
tSfeina fa ie m le d ia - r o s y is k l.

„Berliner Tagebłatt* podaje treść i znacze­
nie układu nietniecko-rosyjskiego w  następu- 
jącem oświetleniu:

Romiędzy rządem niemieckim a państwem 
sowiecki om został dnia 6 maja b.r. zawarty 
Ostatecznie układ, który —  zdaniem prasy 
rosyjskiej —  jest nader pożyteczny i ma w  
pierwszej linji dn ie znaczenie polityeme. 
Niemcy dotychczas przez wzgląd na koalicyę 
unikali zbliżenia z  Rosyą, spostrzegłszy jed­
nak, że tego rodzaju polityka niezupełnie 
jest słuszną, zdecydowali się na zawarcie, 
winowy z Moskwą.

Układ, toemiecko-rosyjski wygląda na ze­
wnątrz jak ścisłe przymierze dwóch rządów, 
Pragnących współpracować dla dobra i odro- 
dżenia obydwóch tych narodów i Rosya so­
wiecka poetora się bezwąipienia w  duchu 
■yta dsiałąć k postępowi W rzeczywistości

chodziło tu o zawarcie prawowitego, między­
narodowego układu, o poważnem znaczeniu 
tak politycznem jak i gospodarczem. Tytuł 
nadany umowie, a mianowicie „niemiecko- 
rosyjski układ, celem rozwinięcia działalności 
delegacyi opiekujących się jeńcami wojen­
nymi*, został wymyślony jedynie dła ukrycia 
prawdziwego znaczenia układu. Polityczne 
znaczenie tegoż zawarte zostałoprzedewszyst- 
ldem w pierwszym punkcie umowy, który 
mówi. że obecnie uregulowanie sprawy ważne 
jest do czasu podjęcia starań nad ustaleniem 
normalnych stosunków.

Pełnomocnik rządu sow. Seheinmann, który 
podpisał układ z rządem niem., oświadcza 
w dzienniku bolszewickim „Now yj Mir*, w y­
dawanym w Berlinie, że tytuł, nadany repre­
zentacjom obu państ, jest tylko czczą for­
malnością. Republikański rząd niemiecki stoi 
na leni stanowisku, iż bez względu na rew o­
lucję i pokój wersalski, należy uznać rząd 
sowiecki za prawowity, jak to zostało jeszcze 
w Brześciu litewskim przez monarr-hiczny rząd 
niemiecki wyrażone, i źe obecny układ jest 
ofiey alnem wznowieniem całkowitego uznania. 
W  tem wszystkiem tkwi w  pierw szym rzędzie 
myśl przewodnia podjęcia stosunków dyplo­
matycznych z Rosyą. Pawne obawy związane 
z tem przedsięwzięciem, zdają s ię  być prze­
sadzone. Ostatecznie rząd sowiecki jest jedy­
nym w obecnej chwili rządem rosyjskim, 
a w obecnym stanie rzeczy jest bezwarun­
kowo wrskazanem wynalezenie pew nego „mo­
dus vivendi*, by umożliwić roztrzygnięcie 
podobnych kwestyi. Co się tyczy propagandy, 
obie strony zastrzegły sobie wyraźnie, aby 
reprezentacje obu państw wstrzymały się od 
wszelkiej agitacyi przeciw danemu rządowi 
i ustrojowa państwowemu. Jest jednak praw- 
dopodobnem, źe natura skusi komunistów do 
szerzenia swej propagandy w Niemczech, 
z wie! u jednak powodów będą komuniści ro­
syjscy musieli trzymać się na ostrożności, 
a prócz tego wewnętrzne stosunki Niemiec 
jako dostateczne uregulowane i silne stawią 
stanowczy opór czerwonemu niebezpieczeń­
stwu. Tw ierdzenia, jakoby uznanie rządu so- j 
wieckiego przez mocarstwu europejskie a zwła­
szcza podjęcie stosunków dyplomatycznych, 
przyczyniłoby się do wzmocnienia rządu so­
wietów- i przedłużyłoby czas trwania systemu 
komunistycznemu w Rosyi, straciły dawno na 
wartości, a moralna blokada Rosyi sowieckiej 
takie od dawna vi3tała. Ważnem jest dla N ie­
miec, że kroki przedsięwzięte w  celu poro­
zumienia się z Rosyą, nie noszą charakteru, 
któryby mógł niepodobać się przeszłemu nie- 
bolszewickieinu rządowi rosyjskiemu.

Niemcy zastrzegli sobie w  układzie ochronę 
prywatnych własności niemieckich w Rosyi, 
lecz udało iin się to przeprowadzić jedynie 
w formie bardzo skromnej i uproszczonej, 
gdyż rząd sowiecki zgodził się uznać niety­
kalność tych lylko nabywanych w  Rosyi pry­
watnych własności niemieckich, których wła­
ściciele dla celów handlowych w Rosyi osie­
dlać się będą. O niemieckich wcześniej już 
nabytych majątkach nie czyni układ, żadnej 
wzmianki. Umowa tycząca się jeńców wojen­
nych i internowanych, zasadza się na zabez­
pieczeniu tym ostatnim ich osobistej, jedjmie 
do ich własnego użytku służącej prywatnej 
własności.

W  silnem przeciwieństwie do tego punktu 
umowy stoi Uchwala o zabezpieczeniu rosyj­
skim obywatelom ich własności w Niemczech, 
według obowiązujących w Niemczech praw i 
ustaw. Z  tego wynika, że konfiskata niemiec­
kiej własności prywatnej w  Rosyi, przepro­
wadzona swojego czasu, pozostaje zatwier­
dzoną, podczas gdy rosyjska własność pry wa­
tna w Niemczech pozostaje nietykalną.

Pewną trudność przy zawieraniu układu 
przedstawiała kwesty a tego rodzaju, że ze 
strony niemieckiej traktowali o interesach 
handlowych prywatni przedsiębiorcy, podczas 
gdy ze strony rosyjskiej sam rząd sowiecki 
występował jako przedsiębiorca, zawierający 

j kontrakt. Ażeby w tyzn stanie rzeczy dać in- 
' teresom handlowym rosyjskim w Niemczech 

dostateczną prawną podstawę, uznał rząd so- 
! wieelsi s góij jrszgrtlue przez ss» handlowy

reprezentacje przedsięwzięte interesu dla sie­
bie jako obowiązujące i pod[X)rządkował się 
w przeprowadzeniu wszystkich spraw kanaro­
wych ustawom niemieckim. Ważnym także 
jest punkt, tyczący się kwestyi własności rzą­
du sowieckiego, jako takiego w  Niemczech. W, 
tvm wypadku umowa została przeprowadzr*- 
ną w  ten sposób, źe własności te korzystają ze 
zwykłej ochrony ustawowej w państwie nie­
mieckim, lecz nie podlegają sądownictwu nie­
mieckiemu. Ponieważ jednak majątek rząda 
sowieckiego pochodzi przeważnie z konfiskaty 
i wywłaszczeń, dokonanych na własności p ły ­
walnej, należałoby się obawiać, że pojęcie 
prawa w tym wypadku mogłoby być praesc 
świat kulturalny zn k westy onowane. Zdarzały 
się wypadki, że rząd sowiecki gromadził w 
Niemczech biżuterye, skonfiskowane rosyj­
skim lub zgoła cudzoziemskim prywatnym 
właścicielom, o które później ci ostatni w nie­
mieckich sądach zgłaszali swe pretensyc.

Gospodarczej wartości przedstawia układ 
niemiecko-rosyjski bardzo mało. Możliwą jest 
pewna transakcja handlowa, ale w nader 
szczupłych granicach. BrsJk kredytu i bardzo 
lichy ruch eksportowy Rosyi sowieckiej, to 
zasadnicze przeszkody rozwoju interesów po­
między' obydwoma państwami. Przedsiębiorca, 
niemiecki, udając się do Rosyi, nie mógłby 
prowadzić handlu, ponieważ ten jest upań­
stwowiony, a starać się o koncesję i wkładać 
kapitały, byłoby nierozsądnem i zbyt ryzyko- 
wnem wobec istniejących stosunków.
Majwyiszy grybunaft an ie lsk i o rzą­

dzie sowieckim.
W  swoim czasie zwróciliśmy uwagę ua nie­

zmierna- ciekawą sprawę niejakiego Luthera 
przeciw Sagorowi, rozważaną w sądzie angiel­
skim. Senzacyjnóść sprawy polegała na tem, 
że sąd angielski przy je j  rczpr.t ywanin orzekł, 
iż nie uznaje dekretów rządu sowieckiego 
o konfiskacie mierna prywatnego.

Proces, o którym mowa polegał na tern, że 
Krasin sprzedał w sierpniu 1920 r. jednemu 
z angielskich domów handlowych party ę dfze- 
wa, pochodzącą z konfiskaty mienia jednego 
z domów handlowych rosyjskich w 1919 r. 
Przedstawiciel firmy rosyjskiej w  Londynie 
zaskarżył tę tranzakcyę i sąd pierwszej irut- 
tancyi ją unieważnił.

Sprawa ta trafiła obecnie, jak donosi „L ’Echo 
de Paris* do najwyższego trybunału.

Dn. 12 b. m. najwyższy trybunał orzekł, że 
skoro W. Brytanja uznała rząd sowiecki de 
facto przeto trybunały angielskie nie mogą 
kwTestyonować legalności jego aktów.

To orzeczenie najwyższego trybunału na­
daje wartość umowie handlowej angielsko- 
sowieckiej z d. 16 marca, która dotychczas 
była właściwie tylko kawałkiem papieru.

Obecnie rozegra się drugi proces z tejże 
dziedziny. Mianowicie, jalt donosi „Gazeite de 
Russie* —  grupa wierzycieli dawnej Rosyi 
zamierza zwrócić się do sądu angielskiego 
o nałożenie aresztu na złoto sowieckie w  Lon­
dynie.

„La Gazette de Russie* z tego powodu pisze:
„Proces ten dostarczy nam wspaniałej try­

buny dla wytłómaczenia proletaryatowi euro­
pejskiemu możliwości i konieczności zniesie­
nia własności prywatnej nie tylko burżuazyi 
rosyjskiej, ale i  cudzoziemskiej. Będzie to 
bardzo piękne, jeżeli trybunał burżuazyjny, 
będzie zmuszoy usankcjonować zamiłowanie 
praw własności prywatnej przez rewolucyę 
ocyalną*.
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t-o Ĉ iLiRl

w .*! oj&W tnła UL uszw ltid * 
j p». ME* -  pTZyjiHUjŁ:
! BIURO OfcŁOSZfcŃ i REKLAM '

! H imtBlt
j  S O M i K Ś W -  B S H S K O W S K A  i i . '

n - -1  i , i   i ..■■— .1— 11



Lyon. PAT. „Pet ii PariSfen** publikuje ar­
tykuł pułkownika House w kwestyi manda­
tów. która dnia 0 czerwca wejdzie na porzą­
dek dzienny posiedzenia lagi Narodów w Ge­
newie. Ameryka powinna sobie jasno zdać 
sprawę, czy w sprawach europejskich zacho­
wać desinteressement, czy też bronić swoich 
słusznych praw. W  grę wejdą przedewszyst- 
kiem mandaty w Mezopotamii i Śyryi, a nad­
to w Afryce centralnej. Co do kwestyi wyspy 
Yap, w  której Ameryka jest najbardziej in­
teresowana, nie wiadomo, czy wejdzie ona na

porządek obrad. Kwcstyą następnie bardzo 
ważną jest podział kolonii niemieckich mię­
dzy odnośne państwa. (Depesza powyższa nie 
wspomina o mandacie nad Palestyną, który 
niewątpliwie wraz z mandatem Anglii nad 
Mezopotamią będzie przedmiotem obrad naj ­
bliższej konferencyi L igi narodów. —  Red. 
„N . Dz.“ ).

Poldku. PAT. Radio. Urzędowe doniesienie 
z Waszyngtonu stwierdza, że Japonia przesłała 
notę zupełnie zadowalającą w kwestyi wyspy 
Yap.

-O--0-

P l a n  p o m o c y  f m a n s .  d l a  A u s t r y i .
Londyn. PAT. Komisya finansowa L igi naro­

dów  została poinformowana, że rządy francuski 
i  angielski są skłonne zgodzić się na niewykona­
nie przywilejów wynikających z traktatu z Saint 
Germain przez przeciąg 20 lat, który to okres u- 
w ażają za dostateczny do wprowadzenia w  życie 
projektu lnedylów  międzynarodowych dla An- 
stryi. którą to sprawę obecnie sdę bada. Komi­
sya bada'a projekt utworzenia nowej podstawy 
emisyjnej w  Austryi. N ow y instytut emisyjny 
dokonałby w  możliwie najkrótszym czasie w y ­
miany monpty obecnej mianowicie banknotów  
łOO koronowych na banknoty, które mają być w y ­
dane, 'Wartość banknotów w  złocie będzie w yra ­

żona w  nowej monecie . Kapitał banku emisyj­
nego wynosiłby 100.000 franków w  złocie. Przy­
najmniej połowa tego kapitału będzie zrealizowa­
na zagranicą, reszta zaś w  akcyach umieszczona 
w  Austryi. Komisya zamianowana przez komisye 
finansową L igi narodów zajm owałaby się kon­
trolą wszelkich środków pieniężnych uzyskanych 
zagranicą oraz dochodów państwa danych jako 
gwaraneya.

i a r a i l j f i S A i i f f l t f s i l i J l i i i
Warszawa. PAT. Komisya aprowizacyjna 

ustaliła wniosek o zniesieniu urzędu walki z 
lichwą rozpatrywać wspólnie z komisyą pra­
wniczą.

I
Da odłłmienia miaazkante w Kri 
W uieyr8pokoje i kuchnia ewećt. 
1 pokój s kuchnią i 2 pokoje od- 
c W i a d o m o ś ć  a F-y »San* 
Strofek* &>. 1182

OMusmy k down 1 czerwca

wZalu^wnam-Bystre. Mieaakauta 
wmahiowaac do wynajęcia z  do. 
OgtogOBnia Zglotuenu ustne lub 
| E « M d o  Braci Schla;

u f- Jocfaay.
Zako­
lu*

UefigeiiM pasa
* ukończoną 4 kL gimm. 
i  OfcLoł. bandk i/ą. włada­
jąca językiem polskim i nio- 
juiackhn z praktyką biuro­
wą posankaje pracy bioro- 
w «j awd&fł przyjmie też 
ycaadą w cha." starce nau­
czycielki prywatnej. Łaska­
we igtoizeaia pod MU  
Malkłszar, Tarnów, Topo- 
Sowa 2.

im  H i  Issśh
Przegląda tię  wszelkie losy czy 
■ifc w ygra ły. NaleiytoiSć 3 MŁp. 
od losu. Rueb - przesnysfowy K ra­

ków, Rynek gł. 11. I. p. of.
od gocz. 6-7 V2 wieczore m.

Buchalierkl
samodzielnej, obicajmio- 
nej także z korespodencją 
polską i niom-, umiejącej 
biegle pisać na mpsi.yrAe 
posaukaje większy zaktad 
przemysłowy w  Krakowie. 
Zgłoszenia pisemne pod 
.Skrytka poeztowa lid *  
Kraków. 951

szumi mm
w  w ia ik ln i w y b o r z e

EB UBStil M ZB JC il
#46 poleca fuma

S p ó ln ik a
fachowca poszukuje właściciel lokalu fabrycznego w cen­
trum VIII dzielnicy, składającego się z 1 ubikacyj z eta 
ktrycznem urządzeniem. Zgłoszenia do Adni. N. Dzien­
nika pod D. J, 1175

PotiMbWoA
z nóg, rąk i pach znakomicie usuwa 
i zapobiega im pcrw uacfonSe s s a n y

tuS U D O R Y N et

w  p u d e łk a c h  z s itk iem  wyrobu facmac. lab er 
,At», K O W A L S k l1 w  W a r s z a w ie ,  M le d e w a  1.

w api«>aeh, skl*d»«U apU**a>Vj i p c r i u r a c z y S p w ś l i  
uiy-sL* «łblą«voay « •  każecie pudełk*. 4® 12

K>£kdw9 uf. Agnieszki IG.
29*8

K U *

P a n n a  b i y r o w a §
jasztgcai iw  masy.j nie po p o lsku  i niemiecku, 
z e  zn a jom ośc ią  stenografii i d łu ższą  p rak tyk ą , 
poszukiwana do biura fabrycznego w  Pod­
górzu. Zgłoszenia osobiste uL Dietla 83, n. p.

FUTRO
W  ŻYWCU741

przyjmuj* futra wszelkiego rodzaju do wyprawiuda 
i farbowania.

aiaaka, soboto, kntyiałd, 
uit caarcs, braa&owe, pałage 

W ypraw ianie Ubóray, kun, wyder i t. d.

N a j n o w s z a  t s n ą d i e n i a  m a s z y n o w o .  
W y r ó b  £«S£3o n a  s p u s ó b  l ip sk i.

( R a b a t y  w y k o n u j *  o t *  t y l k o  d ia  k u f tn io r z y ) .

l i s y  a a : aisska , soboto, kn ty iak i, srebrzyste.
Skdski kikbCJM M t  eau ce, b m ao w o , paŁagorjsŁdfc i S*al-EUGtii<*.

R o k  s a ł e i e M  7170.

L 311 H i  ł it  M E  

Produkty chemiczne
Kwas mrówkowy, siarczany, 
solny, sól ^łauberska,  klej 
kostny, naftalina, cblorbarium

i inne. S66

&Hr 8 M i i  l i i  i H p m .
P-< <5

D Z I E C I  D O  R A B K I
z rodzin iatsłig. przy-inuje pensyonat „Podlasie*. Sie­
lanki hygioniczns i aprowizaeyjne pierwszorzędne. 
& » * *  W « «  w  z a k ła d z ie .  Najtroskliwsza opieka 
i aaictdi się dziećmi zapewnione. Kierownictwo ruty- 

* 'iii  c wjieufakwiueia uniwersyteckie®.

ma

Farbę i atrament
Iićkte^raikn iy,

Lakiery wszelkiego rodzaju wyrobu Marsa 
i Friizego. — Kredę szkolną i szlamowaną. 
Artykuły sportowa—polecają najtaniej

je Wurm i H. Herzog
Kraków, Grodzka 42. sos

l i g  pizsd linii w KUL
Sofia. PAT . (H iw as.), W  czasie ui^oczystego 

obchodu święta Cyrhla i Metodego, gdy młodzież 
szkolna i ludność defilowały przed pałace®  
królewskim i królem, który znajdował się na bal­
konie, rzucono bombę przez c-kno z pohbskłeg* 
domu. Wybuch zranił 10 osób. Tłum przypisując 
rzucenie bomby komunistom, podpali! klub komu­
nistów, mimo interwencji poiicyi. Sprawca za­
machu zbiegŁ

K R O N l i i ]
K rak ów * 27 maja.

— Z  towarzystwa żyd. szkoły lud. i średniej 
w Krakowie otrzymujemy następujący komuni­
kat : Znajomość języka hebrajskiego jest ntozbę- 
dnysn warunkiem do uzyskania przyjęcia uczniów 
W tejże szkole utrzymywanej przez Tov» żjtL 
szkoły ludowej i średniej vs- Krakowie, ałbowient 
obok wiadomości z ogólnych przedmiotów w rów­
nej mierze wymagana jest w  szkole tej znajomość 
języka . hebrajskiego .Dlatego zwraca się uwagą 
rodziców, którzy- dicą zapisać dsueci do tej ^.ko* 
ły, aby, już teraz zajęli się przygotowaniem dzieci 
7. języka hebrajskiego, gdyż dzietfi.aie wykazujące 
dostatecznej znajomości wymaganej 4r danej kla­
sie w  tym pr/funikiciee, nie będą przyjęte pod ża­
dnym warui.i irm. Zawiadomienie to ma na celo 
zapobiedz możliwemu nieporozumieniu i swrńció 
msugę rodziców, żc już najwyższy czas, ibv za­
jęli się przygotowaniem dzieci z te,go języka, je­
śli clicą starać się o przyjęcie da lej szkoły.

—  Z  teatru „b a ga te la ". Arcywcsoła ,,ZłOta cio­
cia" Gavnu}la w  której p. Zofia Czaplińska w raz  
z całym zespołem „Bagateli" święci zasłużone 
tryumfy ]MjWtórzona będzie dzis ia j, a następnie W 
sobotę i niedzielę, której popołudnie wypełm niA 
mniej wesoła „D w ó jk a  hultajska".

R ilP E R T T A K  T E A T R U  IM. f .  SŁO W ACK IEGO .
Piątel;: Księga Hioba.
So l^ ia: Księga Ilioba.

RUPEitTEASt TfiA lUL „BAGATBLA“,
Piętek: Złota ciocia.
Sobota: Złota ciecia.

R E P E R T U A R  T E A T R U  POWSZECBiNiittO.
Piątek: Idealna żonka.
Sobola: Rozwiedźmy się.

REPERTUAR OPERETKI W MfcW-iiSSUSfc,
Piątek: Iłazard (z baletem).
Sobota: Hazard (z baletem).
Nieoziela pop.: Dwójka hultajska.
Niedziela wiecz.: Złota ciocia.

i! ft

W. ffiolEjref* Meulj&n»-2uełieii4e idcalen. iidnoakł. KSk §0*—
K. Rm«lev: Jlcbya, opowieść m 20--—
N. SSfeifews Mijrtłkuti, hebf. oayianki iiuMłr. , 35*—
Df. EbriSoh: C\vi«aeu iiâ hŁ ya lujj. a*ki»© , 25' —
3S. €eb£rtigi „Folkstimlich*. wićrî e r 15 —
,Ea&on bmkatoa*, b«br. 2uinal dla n»laśUi*iy, Np. 1-12, po w 13“-
D « nabycia w Kttapai ni«ch i ąciftttąni
a, jM M M W i Stzohtew SSiJ. 14.
K i  p a r t b S r ^ R G s D s r ł y J J i  i:-!k. i>:olerWe).

Tom ra r z y s tw e  
e sko n to w e  §

W l is iu l l s l l l d l l
iozpoeaęło na nowo swą L-iyano.-ć, a isiano- 
wicie przyjmuje wklacSkl oazczęilnośeiowe. 
e d z i s U  p e iy c s k i  na weksle i na raehuneś 
bieżący, przeprowadza p rao ftasy  i inne tram 
akcyc kasowe w  obrąbie całego PjtńfSfwa Pol­
skiego pod a a jk e n y itn a t i «£ | i iu  u^ssaksuii.

lioić dzieci osranficzona
Zgjtoezeiua przyjmuje i fnforauteyi udziela Ui>; 

i .  KMwttbsN, K n k to ,  uUca G rn u k e w e j 5,
między go (te. U. a 1 przed połud.

SbśO* K M . IM U  •« §  W m  «*=■%. » M , « « i.3 ić s ^c p e a W ^ i most, K m  *


